
M71.— Rok 1849.
Wychodzi codziennie oprócz Niedzieli i świąt u ro ­

czystych. P renumerata przyjmuje się w Księgarni Sl. 

Cieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Piątek, 30 Marca.
Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno­

si Z1R. 4. —  Miesięczna Złp. 6. — Prenumeratę przyj­

mują wszystkie Urzęda Pocztowe.

UWIADOMIENIE od REDAKCYI.
Gazeta Krakowska wychodzić będzie w następnym kwar­

tale w  tym samym formacie i z tą samą ceną jak dotąd. U- 
prasza się w ięc Szan. Abonentów o rychłe zapisywanie s ię , 
gdyż w przeciwnym razie narazić się tnogą na otrzymanie 
niekompletnych Numerów.

Kraków.
( a . n .) W o ln o  bezkarnie pisać fałsze i p o tw arz e ,  byle j e  tyl­

ko przyozdobić blaskiem świetnego imienia — k tó reby  piszącemu p o ­
służyło za puklerz przeciw  pociskom surowćj krytyki i zdrowego s ą ­
du opinii publicznej. —  D ow odem  tego najoczywistszym —  szanowny 
redaktor  C zasuj który sobie zazwyczaj lekko, bez nam ysłu — cho­
ciaż stanowczo i po dyktatorska rozprawia i wyrokuje  o wszystkiem 
co się z jego cbw ilowem  nie zgadza przekonaniem  i z góry a bez 
litości kala i potępia w szys tk ich ,  co przed niem czołem nie b i j ą . —

I tak znowu w  Nrze 33 Czasu —  bez zająknienia , na seryo
o p o w i a d a  c z y te ln ik o m  s w o i m  , ż e  „ z a k ła d  n a r o d o w y  im i e n ia  O s s o l iń ­
skich niegdyś g rubą niezręcznością swojego dyrektora skom prom ito ­
wany został.* —

D yre k to rem ,  o którym tu  m o w a ,  był ś. p. ojciec mój Konstanty 
Słotwiński. — Powołany w' r. 1831 na urząd  ten przez Xcia H enry ­
ka Lubomierskiego —  kuratora  Zakładu imienia Ossolińskich —  spra­
w ow ał go przez dwa przeszło lata do roku 1834. Obejrztny p rz e ­
to nieco bliżej urzędowe czynności dyrektora w  tym okresie ,  aby się 
tam łacniej przekonać o wiarogodności tego ,  co o nim Pan  redak­
to r  Czasu m im ochodem—  od niechcenia, ale dobitn ie— śmie prawić.

W  przekonaniu ,  źe n a ró d ,  który u trac ił  byt polityczny, je d y ­
nie przez wyrobienie w sobie silnego żywota duchow ego od całko­
witej zagłady uchow ać się zdoła— przedsięwziął sobie K . S. wszel­
kimi sposoby wedle sił możności przyczyniać się do umysłowego i 
moralnego Zmartwychwstania rodaków . —  Z młodzieńczym zapałem 
rzucił się do poduiesienia oświaty i piśmiennictwa k ra jo w e g o .— Sta­
nowisko, które na ówczas w  świecie  literackim za jm ow ał,  szerokie 
dó działania w  tćj mierze otw iera ło  mu pole —  ją t się więc śm ia­
ło  oburącz — do pracy i stale w niej w y trw ał do końca — Natych­
miast po objęciu urzędowania otworzył czytelnią, by skarby w  księ­
gozbiorze Ossolińskich zawarte — nie były monopolem dla kilku lub 
kilkunastu tylko w ybranych, lecz w myśl założyciela stały się r z a -  
czywiście własnością n a ro d u ,  zajął się następnie sporządzeniem  ka­
talogów — założył pomimo nadzwyczajnych trudności ze strony rzą 
du d rukarn ią  i litografię insty tu tow e —  uporządkow ał i opisał do­
kładnie gabinet numizmatyczny, założył gabinet mineralogiczny, s ta ­
rożytności i osobliwości krajowych przyozdobił Zakład galeryą o b ra ­
zów, wydawał pismo miesięczne Czasopismo Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich — prawie bez w spółpracowników , wykończył 
obszerną geografię i statystykę Galicy! a wykończył i drukiem ogło­
sił; Katechizm  prawny dla poddanych Galicyjskich— przedrukow ał ze 
starych rękopismów w bibliotece bulwiejących —  kilka dzieł w aż­
nych dla dziejów ojczystych urządził w  bibliotece posiedzenia li te ra­
ckie wykończył kurs  numizmatyki krajowej, którą stosownie do w e ­
zwania A r c y - X c i a  Ferd inanda  d ’Este ówczesnego guberna tora  Gali 
cyi z katedry  miał wykładać.

Oto szereg (niezupełny) tych grubych niezręczności,  któremi w e ­
dle zdania pana redak to ra  Czasu były dyrektor Zakładu frssolińskie-

go skompromitował. —  Długa to zaiste litania g rzechów  przeciw  
zręczności miękkiej t. j. gibkiej, giętkiej, d o w c ip n e j , a bez wiary 
i sumienia. —  Ciężko też za nie K. S. odpoku tow ał ,  bo u tra tą  zd ro ­
w ia ,  m a ją tk u , w o ln o śc i , śmiercią ukochanej żony, niedolą osierocia- 
łych d z iec i , dziewięcioletnim konaniem w więzieniu , —  a wreszcie 
śmiercią męczeńską. 1 dziś jeszcze, miasto zronienia łezki w spółczu­
cia i wdzięczności na uieskrzepłej dotąd ze k rw i męczennika m ogi­
le , właśni tak zwani rodacy fałszem i potwarzą bezczesczą Jego czci­
godne popioły! —  W ybacz im święty cieniu —  ja k o  śród męczarń 
piekielnych wybaczyłeś oprawcom , a w  skonania chwili b łogosław ił 
zaślepionym m ordercom  Twoim . Bóg i Naród czynny T w e osądzą— 
Sprawiedliwość — przyszłość Ci wymierzy.*)

Kraków dnia 29 Marca 1849.
Stanis ław  Bruno  Słotwiński

W  Niedzielę d. Igo  Kwietnia w  teatrze narodowym, na b e n e -  
fis wysłużonego w eterana sceny tutćjszej,  a ojca licznćj rodziny Że­
browskiego —  w teatrze narodowym  dane będzie przedstawienie dram - 
matyczne złożone ze  sztuk następujących Dyabel ukryty  komedya w  
lym Akcie —  Pokoik Z u z i  k o m e d io -o p e ra  z tea tru  rozmajtośc* w  
lym  Akeie. Spodziewamy się , że Szanowna i umiejąca oceniać n a ­
rodowe zasługi Publiczność nasza i tu  nowy da dowód że poświęcać 
swe siły i zdolności przez większą część życia, dla tak szlachetnie 
czującej i działającej Publiczności,  jak  j e s t  nasza, rów n ie  je s t  miłym 
jako i wdzięcznym obowiązkiem. Naprzód więc rachujemy na liczne 
zebranie się szczególniej: co do l ó ż . . . .  ku w sparciu  benefisu zasłu­
żonego artysty.
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A  u s t t y a.
Wiedeń  25 Marca. Świeżo doszłe nas wiadomości z S iedm io­

grodu a mianowicie zH erm ansz tadu  wprawiły nas w głęboki smutek. 
Ciągła niedostateczność wojsk naszych ani może ani pow inna bvdź 
dalćj zamilczaną. Wierny poczciwy lud Saski n iepowinien  być d łu ­
żej wystawiany na wściekłość nieprzyjaciela. Przyszła nakoniec c h w i­
la ,  gdzie kommenderujący je n e ra ł  w  Siedmiogrodzie w  koniecznym 
się widzi połeniu zażądania pomocy sąsiada w większój massie. Mó­
wią że siły Bema podniosły się do 40 ,000  a jakkolw iek liczba ta zd« 
się p rzesadzoną, jednakże nie można zaprzeczyć, że liczba h o n w e -  
dów tak tu jako i w  W ęgrzech znaczenie przybywa. Niemożna się 
tem u i dziwić, a lbow iem  w Siedmiogrodzie, gdzie od w ielu ju ż  mie­
sięcy pola leżą od łog iem , gdzie rękodzieluie i handel ustały, gdzie 
nikt prawie swego życia nie je s t  ja w n y m  —  znajduje się wielka l i ­
czba ludzi którzy niemając nic więcej do czynienia chwytają p rzy  p ie r ­
wszej lepszej sposobności za oręż. Stan ten przypomina zupełnie 
wojnę 30 - le ln ią  w Niemczech. Całe gminy częstokroć rzucałv  swe 
siedliska i wstępowały  w szeregi ażeby walczyć z uciemiężającym 
nieprzyjacielem.

Wiedeń  26 Marca. Donoszą z M edyolanu pod d. 20 że w Pa- 
łaeu  Greppi wywieszono trójkolorow ą chorąg iew  którą jednakże żoł­
nierze zerwali , zresztą dotąd spokojność nie była zamieszaną. T ak  
w  Medyolanie jako  i w  Brescia gdzie wieśniacy ukazują się na  n o ­

•) Ze N aród  zasłużonego męczennika swego Im ie ze czcią tylko  w spom ina, 
nie bacząc na ślizgające się p iórko  p isa rk a , niepotrzebuje dowodów.

U w. Ji, O. K ■



w o ze wstążkami narodowem i. W ieść o zwycięztwie wojska ces. nad 
Piemontczykami wielkie zrobiła wrażenie. Od granicy Szwajcaryi 
w oluntariusze weszli do Lombardyi.

D onoszą ,  źe w Debreczynie obchodził Kossut Te deum  uroczy­
ste za odniesione wielkie zwycięztwo pod Kapolną. Po ukończeniu u- 
roczystości rozdaw ał ordery a mianowicie jen .  D em bińskiem u, Kiss i 
Vetter. O rde r  ten nosić ma nazwę krzyża L .K ossu ta .  Dzieli się na 
mniejsze i większe krzyże którymi odznaczani bywają mniejsi i więksi 
powstańcy.

W  Pradze przyjaciele postępu i oświaty cieszą się że wyszło 
p raw o  o d ruku  w skutek którego za parę dni wiele dzienników b ę ­
dą musiały przenieść się do w ie c z n o ś c i , żegnając się smutnie z tym 
św ia tem ,  albowiem bardzo mało w ydaw ców  się znajdzie którzyby 
chcieli lub mogli stawić przepisaną kaucyą. Przeciwnicy wolność* 
d ruku  tryumfują; a to w sposób bardzo nieprzyzwoity. S łycbać, że 
W ęgrzech  wiele nowych band się tworzy a pomiędzy Ofeu a F u n f -  
kirchen przejeżdżać jest n iebezpieczno.

Sąd apelacyjny odrzucił rekurs  pana F iscbof przeciw  niewłaści­
wości zastosowania jego procesu  do sądu  kryminalnego.

Linie elektro-telegraliczne prowadzące na północ i południe, zo­
stały w  Wiedniu połączone , tak ,  iż w stolicy będzie mogło być u -  
rządzone biuro centralne dla tej czynności.

Feldm . hr. Radecki przesiał z Medyolanu do składki zbieranej 
w  Frankfórcie  n. M., dla rodziny zamordowanego jenerała  Auerswald 
1000 zł. m. k.

Now o uorganizow any pułk lombardzki A lb er t ,  tudzież bata lio ­
ny G eppert i Haugwitz , uzyskały od tegoż feldm. pozw olen ie ,  aby 
były p ierwszemi w boju  przy spotkoniu z Sardyńczykaini.

13 b. m. p rzetransportow ano przez Semlin około 500 pojmanych 
honved (pospolitego ruszenia), których przez K roacyę odesłano do 
W łoch .

W  skutek życzenia rządu ,  Serby delegowali do Wićdnia P a ­
nó w : Jakóba  X ym anovich  i Paskow icz ;  a na asystentów  panów : 
Jana  Supplicacz i Bogdanowicza bawiącego już  w stolicy.

Były deputowany B au er ,  został w  M ennersdorf  aresztowany.
Moryc P ercze l ,  obecnie cofnął się przez rzekę W aag  do N e u -  

try (Nitry).
Z kilku not fcs. S zw arce n b e rg a , pokazuje się porozum ienie mię­

dzy F ra n cy ą ,  N eapo lem , Hiszpanią i A uslryą ,  celem przywrócenia 
władzy świeckiej Papiśźa.

Ban Jellachich przeniósł swoją kw ate rę  g łów ną do Feleghyaze, 
aby łącznie z jenerałem  T eodorow icz ,  działać przeciw  Szegedynowi.

Przednie oddziały armjr-cesarskiej przeprawiły się przez Cisę, i 
zna jdu ją  się w pochodzie ku Debreczynowi.

Feldmarszałek hr. Radecki rozpoczyna obroty  w ojenne przeciw 
T urynow i z 1, 2 i 3 ko rpusem , oraz korpusem  rezerwow ym  pod 
5 yództwem jenerała ja zd y  W ra tys ław a ,  felzsugmejstra d’Aspre, 
feldm. porucz. Appel i W o c b e r ;  'korpus  4 pod dow ództw em  feldm. 
porucz. T h u r n , stanowić będzie załogi w Parmeńskim i Modcnio; 
arm ia zaś feldm. por. H a y n a u ,  s tanow ić będzie załogi w  K róles tw ie  
L om bardzko-W eneckjćm . W szystkie miejsca w aro w n e  i miasta z n a ­
czn ie jsze ,  zaopatrzone będą w  dosta teczne za łog i,  np. W erona  w 5 
bata lionów.

K om orno  jeszcze nigdy zdobyłem nie by ło ;  w  ostatnich cza­
sach zostało wzmocnione; przeto jego upadek byłby rezultatem w a ­
żnym.

Do Turynu miał przybyć goniec francuzki z oznajmieniem , źe  
jeśli K aro l  Albert nie przyspieszy zawarcia poko ju ,  rząd francuzki 
dozw oli ,  aby Austryacy na tak długo obsadzili ziemię sardynską, pó­
ki koszt wojny nie będzie uiszczony.

W  Banacie a mianowicie w Tem esw arze dodaną będzie sekeya 
polityczna przy radzie w o je n n e j ,  która działać będzie w imieniu ks. 
W indiszgratz.

Głoszą o zajściu b itwy pod Czongradem , o cofnięciu M adzia­
r ó w  za C isę ,  i o kapitulacyi miasta Szegedyna.

Były kom endant K o m o rn a ,  M ajlhenyi,  przebył szańce,  i p rzy ­
b y ł  do obozu cesarskiego wojska.

18 b. m. słyszano w  okolicy K om orna mocną kanonadę.
15 b .  m. sprowadzono do Medyolanu z Monzy przechowywaną

tamże „koronę żelazną.*

Triest 23 Marca. Sardyńska flotta tu  jeszcze nie przybyła —
część jej jedna  ma stać na kotwicy przed A n k o n ą ,  d ruga zaś część
w  pobliżu Wenecyi.  Albini udał się się do Genuy po instrukeye. 
Jednakże my codziennie spodziewam y się tego niem iłego gościa ze

szczytu naszei la tarni,  czyli też bandera n ie b ie sk o -c ze rw o n o -ż ó ł ta ,  
niezawiadomomi nas o przybyciu flolty ssrdyńskiej.  Czyli to jes t pe­
wne przekonanie ,  że Albini nic skutecznego nieprzedsięweźmie, czy­
li pewność że nasz port w  dobrym i przygotowanym znajduje się 
s tan ie ,  albo tćż czyli to je s t  nadzie ja , lub domysł,  że ani handlo­
wi naszemu rzeczywiste zdoła zagrozić niebezpieczeństwo —  dosyć 
że u  nas wszyscy tak są spokojni i o b o ję tn i ,  jak  gdyby wojna są ­
siedzkie trawiąca prowineye była gdzieś za O cean e m ,  lub gdyby jej 
tćż wcale na kuli ziemskiej nie było. Wysłano z tąd dywizye gren. 
1’rohaska i Hohenlohe do Pirano i D uino ,  zdaje się że to przedsię­
wzięto w celu zabezpieczenia brzegów naumorskich zewnętrznego, a 
m oże i dla utrwalenia tam spokojności w ew nętrzne j ,  któraby zak łó­
coną być mogła. Dziś zakazany tu został dziennik „Messagiere dell 
Adria ,*  który oczywiście objawiał dążności oppozycyjne.

N i e m c y .
Zawieszenie broni z Danią z pewnością jes t przedłużone; n ie ­

wiadomo ty lko, czy na 2 lub 3 miesiące; na tem wszakże mało za­
leży, ponieważ zawarcie pokoju je s t  mewątpliwem.

Fregata wojenna duńska przybyła przed S w inem inde ,  miała tyl­
ko na celu rekonesans ,  aby rozpatrzyć baterye nadbrzeżne w znie­
sione przez P russaków  na wyspie Riigen.

Jenera ł  W rangeł ma znow u otrzymać dow ódz tw o  w Księstwach 
S z lesw ig-H olsz tyn , a jenera ł  Schreckenstein m ianow any będzie k o ­
mendantem Berlina.

Stany Zjedn. i A nglia ,  miały protestować przeciw wznowieniu 
kroków nieprzyjacielskich między Danią a Niemcami.

W  Szwecyi trw ają  uzbra jan ia ,  dla gotowości na wszelki w y­
padek.

Z H am burga  donoszą 20 b. m.: W arunki przedugodne pokoju 
zawarte są w Londynie; z tój przyczyny przedłużono na kw arta ł  za­
wieszenie broni.

Wiadomości z F>ankfórtu n. M. dochodzą teraz do Berlina te ­
legrafem elektro-magnctycznym w  przeciągu godziny. D. 22go b. m. 
otrzym ano tymże telegrafem doniesienie, iż prezes ministerstwa R ze­
szy p. Gagern i minister wojny P eu k er ,  podali się do dymissyi.

W  Londynie ju ż  l i g o  b. m. zawarty został układ pokoju m ię­
dzy Niemcami a D an ią ,  pod w arunkiem  za tw ierdzenia  onego przez 
królów pruskiego i duńskiego; słychać ,  iż pierwszy przesłał za tw ie r ­
dzenie 15go b. m., a pełnomocnik duński baron Plessen wyjechał 
do Kopenhagi z oznajmieniem tego wypadku. Mimo t o ,  jen. P ritt-  
witz wyjechał ze sw oim sztabem do Szlesw iga; pod jego  dowódz­
twem  zostawać będą jen era ło w ie  ; Hirshfeld., L e d e b u r ,  H a b n ; t u ­
dzież pułkownicy: Cbamser, S te in ,  Kamiński.

D a n i a .
Na przypadek wznowienia kroków  nieprzyjacielskich, jeden port 

niemiecki wyłączony będzie z blokady, dla utrzymania biegu p o c z l ; 
podobno port W ism ar  dozna tego wyłączenia.

M inisterstwo marynarki przedsięwżięło środki, aby z P ress  nie 
posłano morzem wojska do Danii. Wysyłka duńskiego wojska w 
Ju t landy i ,  mianowicie do F ryderycyi,  trwa nieprzerwanie.

B e l g i a .

Hr. Collorcdo w tych dniach spodziew any jest w Bruxelli; 
przyjaciele pokoju mają nadz ie ję ,  iż przybycie lego dyplomatyka m o­
że odwróci wojnę grożącą w e W łoszech.

F  r a  n c y  a.
* .

Pary i  —  P. Marrast Prezes Zgromadzenia N arodow ego , w y ­
jechał do B o u rg es ,  dokąd w ezwany je s t  jako świadek w procesie 
więźniów majowych.

Z Tulonu piszą 15 b. m.: W  przystani trwa spokoiność; statk; 
przeznaczone do wysyłki wojska są w  pogotow iu ; dla k o m e n d eru ją ­
cego jenerała  zam ówiono kwaterę.

Rząd sardyńsk. w pocie do rządów francuzkicgo i angielskiego, 
dziękuje tymże za podjęte pośrednictwo w  spraw ie  z Austryą, j d o ­
wodzi , iż rząd austryacki mało okazywał cbęci s tosować się do t e -  
pośredn ic tw a , uprasza zarazem , aby pomienioue mocarstwa dalszego 
swego pośrednictwa nie odmówńły, gdy Austrya okaże się bardziej 
skłonną do pokoju.

P. Guizot 15 Maja spodziewany jes t w Paryżu. f
5 Lipca z. r. Zgromadzenie N arodow e uchwaliło 3 miliony na 

wsparcie dla s towarzyszeń rękodzieln ików; z powyższej summy rozda­
no j u ż  2.197,000.
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Knpitan Jurion do Lagruyićre dowódzca korwety Bayo/inai/s, 
zawarł \v imieniu Francyi trak ta t  handlowy z królem Syamskim.

Pojedyncze przypadki cholery ukazały się w P ary żu ,  ale w cha 
rakterze łagodnym.

19 b m. papiery publiczne spadły na giełdzie pa ryzk ie j , z przy­
czyny pogłosek wojennych z Włoch.

Znowu 400 rodzin wysiedliło się do Algcryi.
Do St. E t ie n n c ,  gdzie rząd sycylijski poczynd-obstalunl i uroni, 

wydano z Paryża rozkaz ,  aby wszelka wysyłka takowych była wstrzy­
maną,

W  salach konferencyjnych Zgromadzenia N arodowego 19 b. m- 
krążyfa wieść o zajściu n ieporozumień między Francyą a Anglią w 
sprawie sycylijskiej. Z tej to przyczyny admirałowie obu  krajów  o- 
trzymali rozkaz ,  aby brzegi Sycylii opuścili.

P. Pescantini wysłany z R z y m u ,  miał pow tó rne  posłuchanie u 
prezydenta w pałacu Elisće.

Prezydent Rzeczypospolitćj przesłał wsparcie pieniężne rodzinom 
pozostałym po straconych Daix i Lahr.

Lemaiiro został przez sąd wojenny skazany na 20 letnie w ięz ie­
n ie ,  za dowodzenie na barykadzie w czasie czerwcowego rokoszu, 
i za dany przez niego ro zk a z ,  aby strzelano do gwardyi narodowej.

Minister spraw wewnętrznych pan F au cb c r ,  przesłał prefektom 
okólnik tyczący się w yborów ,

Je n e ra ł  inżenieryi P e le t ,  otrzymał misyę pow tórną do Sardynii.

S z w a j l c a r y a .
Z Loir.bardyi donoszą, iż zaraz po wym ówieniu zawieszeuia 

broni, załoga medyolańska w liczbie 5000, wyruszvła ku rzece T i-  
cino. Kupcy medyolańscy napisali do szwajcarskich korrespondentów, 
aby wstrzymali wysyłkę towarów .

Podróżnym z Kantonu T essin , wzbroniony jest wstęp na z ie ­
mię lombardzką.

W ł o c h y .

Zm arła w  d. 11-m b .  m. w  Savonie królowa M arya Krystyna, 
była w dow ą po zmarłym królu Sardyńskim F e lix ie ,  a córką F e rd y ­
nanda IV., króla Obojga Sycylii.

W szelki zw. i  :ek m iedzy Turynem a Wedyolanem jest przer­
wany.

Kazano pomnożyć prace w aro w n e  na wyspie E lb ie ,  i tameczną 
gwardyę n a rodow ą zreorganizować.

Rząd tymczasowy wenecki odroczył Zgrom adzenie narodów e 
na 2 tygodnie,- wszyscy oficerowie lądowi i morscy otrzymali roz­
kaz, aby wrócili do swoich właściwych oddzia łów ; gw ardya rucho­
ma ma rozkaz być na pogotowiu.

Arinię sardyńską rachu ją  na 90,000 ludzi.

H i s z p a n i a .
Rząd tutejszy przed kilku dniami otrzymał notę francuzkiego 

r z ą d u ,  do radzającą ,  aby Hiszpania wstrzymała na teraz przynajmnićj 
interweneyę w spraw ie rzymskiej, bądź przez wzgląd na  obecne z a -  
wikłania w własnym k ra ju ,  bądź na t o , ; ż  skuteczniejszą będzie i n -  
t e rw e n e y a , gdy będzie wykonaną przez m ocarstw a pićrwszego rzędu.

Koi respondent paryzki za pew nia ,  iż missya pana M ora do L o n ­
d y n u ,  spełzła bezskutecznie; Lord  P a lm ers ton  ośw iadczy ł,  iż wtedy 
dopićro wznowi regularny związek dyplomatyczny, gdy rząd hiszp. 
publicznie przeprosi pana Rulwer.

W Burgos 8go b. m. został ujęty herszt karhs tow ski P im en te r  
l i g o  b. m. miano go rozstrzelać.

Rząd iniał zaniechać na teraz planu in terw encjo ,  albo przyna j­
mniej go odłożyć.

^  i m v m i i r ™ r - ^ F W f i  m ii  > iw i m

KDOTMlłMlIL '
UKHĘli DIAMENTOWY W IllU Z  11,11.

Z  licznych prow incyj obszernej B razy lii n ajw ięk szą  zw r a ­

ca na siebie u w a g ę  p row in cja  Mi nas, w  której zn ajdu je się  s ła ­

w ny o k ręg  d yam entow y, Przystęp  do n iego n iety lk o  dla cu ­

dzoziem ców , ale i dla k ra jow ców  bardzo je st  utrudzony. S a ­

ma natura odosobniła g o  spadzistem i na o k o ło  sk ałam i. Prócz  

teg o , w szy stk ie  w ejścia  są  strażą w o jsk o w ą  op atrzon e; a n ie -

w olu icy przy sw y ch  piacach p -zez  licznych  dozorców  p ilu ow a-  

ih ; krótko m ówiąc w szelk ich  d okładają u siln ości, aby zab ez­

p ieczyć koronie B razylijsk iej posiadłość tych  skarbów .

Pomimo to, nie zb yw a na tak zw an ych  kontrabandzisiach, 

którzy przy ciemnej nocy- z narażeniem  sw e g o  życia  w kradają  

si;; dc tćj dyam cntow ćj doliny, i częstok roć przez k ilk a  du,

' u kryw ają się w  chatkach n iew o ln ik ó w , którzy im sprzedają sk ra­

dzione dyam enty.

O dkrycie kopalni dyam entów  w  B razy lii nastąpiło w  p ier­

w szych  larach 18  w ieku R oku 1 8 0 3  dyam enty o g ło szo n e  z o ­

s ta ły  ja k o  w łasn ość k r ó le w s k a , k ażdy jed nak  za  pew ną op ła ­

tą m óg ł mieć udział w ich w yszu k iw an iu .

W k ilka lat później zniesiouo ten u d z ia ł, z  pow oóu zni­

żenia  się o Syz w artości dyam en. iw. g d y ż  z każdy n. rokiem , nad 

w sze lk ie  spodziew anie p om nażała się  ich ilość.

Od roku 1 7 3 5  do 1 7 7 2  w yp u szczon o  w  d z ierża w ę feo— 

pidnią dyam entów  za  3 5 ,8 3 4  f. st. rocznie. Peczem  rząd o -  

dt brał kopalnią pod sw ó j bezpośredni zarząd , i odosobnił ją  z u -  

p tłn ia  od reszty św iata . R oku  1 8 1 7  g d y  S anct Hi>air t w i e -  

dsiał tę k o p a ln ią , Intendent d yam entów  Connar m iał p raw ie nie­

ograniczoną w ła d zę . Skarbiec w  którym  sk ładano d yam enty, o -  

patrzony b y ł trzem a zam kam i, do których k lu c ze  utrzym y w ane  

b y ły  przez Intendenta, P o d sk a -b ie g t , i p ierw szego  sekretarza .

W sz y sc y  w  kopalni pracujący m urzyni są w łasnością  pry­

w atnych  osób, k tóre ich w yn ajm u ją  rząd ow i. L iczba n iew o l­

ników  w y n o siła  daw niej p rzesz ło  trzy ty s ią c e , lecz  z pow odu  

niezam oźuości rządu zm n iejszy ła  się  do tysiąca .

P o ło żen ie  n iew o ln ik ów  j e s t  bardzo sm utne. Przepędzają  

życ ie  w  n a jw ięk szej n ędzy; ich z y w n o śc  sk ład a  się  z  kuk urydzy , 

bobu i cok o lw iek  so li, otrzym ując czas: mi jak o  zb v lk o w y  a rty ­

k u ł garstk ę tytuniu . Z a  ca p rzez w sz y s tk ie  la ta  m uszą b -o -  

dzić w  w od zie .

T en  sposób życia  sp raw ia w ie le  chorób, i w ie lk ą  śm iertel­

ność. Z  tein w szy stk iem  przekładają oni tę robotę nad inne, 

mając uadzieję zysk an ia  p ien iędzy za  skradzione d y a m e n ty , i 

usam ow olnienie za zn alezien ie dyum entu w a żą ceg o  1 7 Y2 kara­

tó w . Z n a lazcy  tak iego  dyamen*u w spółpracu jący  w k ład ają  w ie ­

niec na g ło w ę ,  w y p ra w ia ją  ucztę i obnoszą g o  w  tryum fie. J e ­

że li dyam ent w a ż y  ty lk o  %  p o w y ż sz e j  w a g i ,  następuje ta k że  

usam ow oln ien ie , ale n iew o ln ik  musi jeszcze  p rzez  k i l k u  la t dla 

rządu pracow ać. Z a  dyam enty m niejszej w ie lk ośc i o trzym ują  

m ew olm ay m ałe w y n a g ro d zen ia .

G dy n iew oln ik  zn a jd z ie  dyam ent, bierze g o  w e  d w a  pal­

ce r o z sz y rzy w sz y  in ne, i tak pnhazuje g o  dozorcy . Poczeu. 

k ład zie  g o  w  n aczyn ie d rew n ia n e , które w isi u dachu cnaty, 

g d z ie  się  op łukują d yam en ty . Z a  zm ierzchem  odnoszą n aczy ­

nie do p ierw szeg o  rząd cy , ton -zraefiow aw szy  i z w a ż y w s z y  d ya ­

m enty, chow a do sk órzan ego  w o r k a , k tóry  z a w sz e  powinien  

przy sobie nosić.

P rzy  końcu k a żd eg o  m iesiąca  zn a lez io n e  dyam enty p o ra ­

chow ane i je sz cz e  raz  w a żo n e  sk ład ają  w sk arb cu , i w  w ie lk ą  

x ię g ę  zapisują. —  T?o sk oń czon ym  roku ca łoroczn y zniór d y a -  

m eiitow od sy ła ją  do lU o -J a n e ir o  w  następującym  rn zg a tu n k o w a -  

niu: biorą d w a n a śc ie  p rzeto k ó w  z dziurkami różnej w ie lk o śc i, 

przez te p rze ta k i p rzesiew ają  kolejno dyam enty . N a jw ię k sz e  z 
nich pozastaj?j w p ierw szym  przetaku; drugiej w ielk ośc i w  dru­

gim  i tak d a lej.

T a k  "rezgatunkow ane zam yk ają  w paczk i, k tóre razem  pa­

kują w  w n r e k , —  a ten zaś zn ow u  zap ieczętow an y  w  sk rzy n ią  

na którą In tendent, P odskarbi i sekretarz p rzyk ład ają  s w e  pie­

częcie. T ę  sk rzy n ią  eskortu je officer z  2 -m a  jeźdźcam i 4 - in a  

piechuram i^ a w  V i l la , - R ic a  odb.era ją  J e n e r a ł,  a  d o d a w szy
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sw oją  p ieczęć, od sy ła  pod tąż eskortą do stolicy.

W  kradzenia dyam entów  „niew oln icy okazują w  n ajw ięk ­

szym  stopniu z ręczaość, której p rzy b y łeg o  n ow ieyu sza  naucza­

ją . Intendent C onn aia  w y rzu ca ł często dozorcom niedbałość w  

pilnow aniu; ale g o  zapew niano że  n iew oln icy  przy sw e j  kra­

dzieży najbaczniejsze oko z łu d z ić  potrafią. Intendent chciał się  

o tem przekonać. K a z a ł z a w o ła ć  jed n eg o  z  n iew o ln ik ó w , w ło ­

ż y ł  m ały  dyam ent w  kupkę gru b ego  piasku, i p rzy rzek ł n ie­

w oln ik ow i usam ow olnienie, jeże li potrafi ukraść g o  bez dostrze­

żen ia . P o kilku ch w ilach  grzebania  w  piasku zap yta ł g o  in­

tendent g d z ie  jest d yam ent?  ^ Jeżeli m ogę zaufać s ło w u  bia­

łe g o  —  o d rzek ł n iew olu ik  —  jestem  w o ln y .« Po tych s ło ­

w ach  w y d o b y ł z ust dyament.

Pom im o ich zręczności z trudnością przychodziłoby im licz— 

n:c jsze  k rad zieży  p o p e łn ia ć , gd yb y  ich dozorcy przez szDary 

na to n iep atrza łi, k tórzy także sw y ch  n iew oln ik ów  w ynajm ują  

do tej praey. B ez  wątpienia ci to p a n o w ie  w raz z koutraban- 

dzistam i są  powodem  w y so k ie g o  u k szta łcen ia  się  n iew oln ik ów  

w  sztuce z ło d z ie jstw a . N ieśw iad om y kontrabadzista n aw et b y ­

w a n iek iedy oszukiw  an y , kupując od n iew oln ik ów  m ałe  k a w a ł­

ki k ryszta łu  za dyam enty. B ie g ły  nabj vvca rozróżnia n atych ­

m iast kam ienie fa łs z y w e  od praw dziw ych ; w k ła d a  on je  w u -  

sta i trąca zręczn ie o zęb y , aby s ły s z e ć  srebrny b r z ę k , który  

p ra w d z iw e dyam enty w yd aja .

W  K alifornii znaleziono b ry łę  z ło ta  w ażącą 2 5 0  funtów  

dotąd znane n ajw ięk sn e b ry ły  z ło ta , w a ż y ły  2 0  do 3 0  funtów . 

W artość teg o  pepitu (tak się  n a zy w a ją  b ryły  z ło t a ) ,  ma być 

1 2 ,0 0 0  fr, czy li Z ł . , 5 0 ,0 0 0 .

Pom im o, iż u trzym ują , jakob y lu dzie uczeni n ie żen ili się  

chętnie, w sze la k o  S ok rates i F ra n k lin , zbijają to tw ierdzen ie. 

P ie iw s z y  z nich n a w e t ,  i to jed n ocześn ie , aż d w ie żony po­

siad a ł. W yp ad ek  ten w sz a k ż e  sp ow od ow an y  b y ł następującą  

okolicznością: k ied y  zaraza  w yb u ch ła  w  Atenach, najw ięcej w te­

d y  d otknęła  m ężczyzn , i bardzo z nich w ie lk a  liczba padła je j  

ofiarą. N a g le  w ięc p le ć  żeńska w id zia ła  się  pozbaw ioną w s z e l­

k iej nadziei zam ęzcia . W ted y  to ów  ród m ę z k i, tak z a w sz e  

do litości sk łon n y , p rzybrał sobie po drugiej żon ie, a n ieśm ier­

teln y m ędrzec, nie chcąc być ostatnim  w  tak ogólnem  p o św ię ­

caniu s ię , p oszed ł n iebaw em  za  ich p rzyk ład em .
U  F abrykanta G ravert w  B erlin ie przy u licy M iillen stras-  

se  pod N r 4 5  w y sta w io n y  jest na w id ok  publiczny żyrandol 

w yob raża jący  r o g i ,  zęby i inne części z w ie r z y n y . l ) o  sk ładu

teg o  żyrandolu w chodzą; ło ś , jam n ik , 1 2  p taków  drapieżnych  

L2 antylop, 2 0  lisó w , 3 3  od yńćów , 1 4 3  d an ielów , 4 8 0  jelen i 

9 0 0  zajęcy  i 1 4 3 3  k o z łó w . ( W  jednym  z sa lon ów  W a r sz a ­

w y  jest podobny żyrand ol, aczk o lw iek  m niejszego  rozm iaru, o -  

zdobiony figurkam i lm jźi, zw ierzą t i p tak ów , w ijących się w  0-  

k o ło  j e g o  ozdobionych ram ion .)

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

W  Księgarni Stan. Cieszkowskiego  są do nabycia następu/ące 
d z i e ła :

Rozmyślanie o Męce P ana  naszego Jezusa Chrystusa na każdy, 
dzień ostatnich dw óch tygodui Wielkiego Postu ,  przez X. Boissieu 
z francuzkiego Złp. jeden  gr. 15.

Rys dziejów loojenmjch, jako wstęp główny (Propedeutyka) do 
umiejętności a sztuki w o jo w an ia ,  skreślił Józef  T eodor  G ł ę b o n k i -  
b. Artyllerzysta Polski. Złp. 25.

Pam iątki z  więzienia  1848. Złp. 2.
Piekło i. ludzkość, d ram at i Polska za granicą i w Królestwie 

K onaressowem  pogląd ogólny. Złp. 3.
Pogadanka Chłopska czyli rozmowa wójta ze swymi sąsiada­

mi o dzisiejszych zdarzeniach i o daw nych dziejach na św iecie ,  Cu 
każden wiedzieć powinien. Napisane przez Mikołaja Kańskiego. 
Cena 21 gr.

Projekt fn a n so w y  dla Ligi polskićj, przez E. Brezę. Zł. 1 gr. 15.
W skazówka  do zarządu gospodarstw a w iejskiego, przez G. L 

Nordmana. Złp. 1 gr. 6.
D er  constitutionelle Volksfreund. 1849 Ja n u a r .  30 Xr. C. M.
T raum  eines cons ti tu t ione ll -m onarch isch  gesinnten O b e r - O e -  

sterreichers, oder  „ W a s  thul Oesterre ich  Noth! 10 X r.  C. M
Wiinsche fiir Deutschland. Von E . Holenia 5. X. C- M.
Fiir  Oesterreichs Arbeiter. Von K u r t  Grafeu zu Lippe. 12 

Xr. C. M.
Neuestes F re m d w d r te r b u c b , in welchem m ehr rls 8 0 ^ 0 0 0  

frem de W órte r  enthalten sind. 20  X. C. M.
N eueste r  u. wohlfeilstcr W ie n e r  Schreib-r K alender  fur 1849 

12 X. C. M.
Privat, Geschafts und Auskunfts-Kalender fiir 1849. 31 Bogen. 

24  X .  C M.
Austria oder Oesterre ich iscner  U n iversa l-K alenderf i i r  1849. Mit 

2 lithographirten Tafeln 24 Yignetten und 4 Holzsohnitten. C. M. 
fl. 1 —  20 Ar.

W  wyż wyrażonćj Księgarni jest  także do n a b y c ia :

PLAN HASTA KRAKOWA z PODGÓRZEM
przez A lexandra  Kocziczfttjre. k. Porucznika 39 P u łk u .— Cena 4 złp.

Doniesienia prywatne.

W  tych dniach nadszedł mały 
tfjpSsi transport znanego P LA STRU  Ma­

ryi P a r y s ,  z W arszaw y, (k tórego  m ożna d o ­
stać w  dom u  pod Nr. 3 5 | ,  na drugim piętrze 
przy Ulicy Szewskiej) ,  ja k o  skutecznego —  a 
m ianowicie : na reum atyzm y, o d z ie m b i tn ia , o- 
pa fz en ia ,  skrofuły, skaleczenia s ię ,  dla matek

na piersi popsu te  przez pokarm , niemniej w 

czasie cholery, je s t  dobre  zaopatrzenie ciepło 

utrzymać żo łądek ,  to je s t :  rozsm arowaw szy 

go na i rsze ,  nosić na brzuchu.

K ra k ó w  d. 28  M arca 1849 r.

W .  M a l a k o w s k i .

W ójtostw o K W A G ZAŁA , 
o 4 mile od K ra k o w a ,  przy 
gościńcu P rusk im , mające 7 
morgów grun lu  i możność 

doKupienia lub ni jęcia —  tudzież budynki w 
najlepszym stanie i zupełnie n o w : ,  z wolnej 
ręki i pod umiarkowanemu warunKom- je s t  d a  
nabycia.—  Bliższa wiadomość w  Redakcyi G a ­
zety Krakowskiej.

R ed ak tor: Władysław T*ychi,


